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cy k ie łkow ania  nasienia kon iczyny .

W ychów  zwierząt domowych.
O pasieniu zwierząt domowych na 

stajni.
(D a lszy  c iąg ) .

P o w y ż sz y  sposób  w y c h o w y w a n ia  m ło dy c h  
zw ierząt ,  s zczegó ln ie j  o k a z a ł  sig dogodny dla ko­
ni: Wiadomo mi, iż wielu gospodarzy  uważa  

pastwiska,  jako niezbędny warunek  dobreg o  w y ­
c h o w u  koni: wszakże  i ja dawniej  t ego b y łe m  
zdania,  lecz  w ł a s n e ,  wie lo le tn ie  doświ adc zen ia ,  
p rz e c i w n ie  innie przekonały .  Częste i n a g łe  
zmiany c i e p ł a  i z imna,  u p a ł ó w  i z imny ch  d e s z ­
czów;  więce j  j e sz cz e  m łod ym  tym zwie rzę to m  
szkodzą  i mocnie j  zaszczepiają  w nich zarody 

chorób,  aniżel i  bydłu rogatemu; a lb o w ie m ,  im 
ż y w s z e g o  zw ie rz ę  j es t  temperamentu,  tein więcej  
podob ne  zmiany mu szkodzą.

Jednakowoż,  za p i er ws zy  warunek  w y c h o w u  
na stajni koni mocnych i zdr o w y c h  p o ło ż y ć  mu ­
szę: dowolny n ich  c ia ła .  Dla tego,  letnia stajnia 

moich  źrebaków tak jest  urządzona,  iż przez ca ty 
dzień m o g ą  d ow o l n ie — nie będąc  u w i ą z a n e — do

niej wchodz ić  i wychodz ić;  a że w y c h o d z ą  do d o ­
syć  obszernej  i ocienionej  budynkami i drzewami  
zagrody,  gdzie  do woli  m o g ą  sob ie  bujać,  skakać,  
zatem powyższy  warunek w z u p e łn o ś c i  j e s t  tu 
z a c h o w a n y ,  gdyż niemal  tyle, mają  ruchu, co  na 

pastwiskach hodowano.

Może kto powie :  »że Ironie tym  sposobem wycho­
w ane , gdy dojdą do la t pracy, będą zb y t czu łe  na 
w p ływ y  atm osferyczne , i  ła tw o rożnym  ulegać cho­
robom .« O d po w ie dz ia ł b ym  na to: na jp rzó d  tern 

ogó lnym d o ś w i a d c z e n ie m ,  co  do zw ie rz ąt  (a n a ­
w e t  ludzi): że  tylko te zwierzę ta ,  w stanie dojrza­
ło ś c i ,  rz ec zyw iśc ie  s i lne mają zdrowie ,  a nas tę ­
pnie z ł a t w o ś c i ą  wsze lk im szkodliwym od dz ia ł y ­
wa ją  w p ł y w o m ,  których budowa c i ąg l e  rozw i ja ­
ł a  s ię  w stanie normalnym; czy11, które od s a ­
m eg o  urodzenia do stanu dojrzałego ,  żadnej  nie-  
u le g ł y  chorobie;  przec iwnie  zaś,  te, co częs to  na 

różne zapadały s ła b o ś c i ,  nigdy już z u p e ł n e g o  
nieos iągną  zdrowia; pow tóre, p o w o ł a ł b y m  się  
do św iad ec tw a  moich  sąsiadów; którzy p o tw ie r ­
dziliby za p ew n e  to moje zap ewn ien ie :  że  konie ,
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które od 25 lat wyżej  op i sanym sp os ob e m  w y c h o ­
w a ł e m ,  s ą  s i lne ,  z d ro w e  i t rwale .

F. Salorji.

Ten sam przedmiot— pas ien ie na stajni— r o z ­
bierany b y ł  na g łó w n e i n  zebraniu Tow.  ro ln icze ­
go  w W aldegh , ( w  Me kl emburgsk iem) .  Po ni e ­
waż  w wielu  punktach zdania gospodarzy  s p r z e ­
c i w i a ły  s ię  twierdzeniu p. Natorpa, przeto,  dla 

wyjaśnienia zai ste w a ż n e g o  przedmiotu,  za m ie sz ­
czamy n iemal  d o s ł o w n i e  tocz one  w tej mierze  

rozprawy.

Program rozpraw b y ł  następujący:

A. P a s i e n i e  k r ó w  n a  s t a j n i .

1. P asza :

a.  Pasza zielona: żyto z i e lone ,  koniczyna,  lu ­

cerna,  wyka.

b.  Pasza sucha:  s iano i s ło m a.  Kartofle,  ró ­
żne k or zo n k ow e  rośl iny,  makuchy rz ep a­
k o w e  i Imane i t. p.

c.  Praw id ła  z a c ho w a n e  w pasien iu ,— czas  
pomiędzy  jedne in a drugiem napasieniem.

2.  C zyste u trzym yw an ia  obory:

a.  Urządzenie obor.
b.  P o d ś e i o ł .  Mycie.  G r ze b i e l co wa n ie  ( c z y ­

sz c z e n ie  grzeb ie lce m) .

3 .  Chronienie zw ierzą t przeciw  owadom.

4.  Częściowe Icarmienie na sta jn i.

a .  Jedną  c z ę ś ć  dnia zwierzę ta zos ta ją  w o- 
borze ,  a drugą  na pastwisku.

b. Do rżysk ozimych  s ą  trzymane w obo­
rze,  a później  w polu.

B.  P a s i e n i e  o w i e c  n a  s t a j n i .

1. Gatunek paszy: pasza sucha;  pasza  zielona;  
lub na przemian obadwa jej gatunki.

2.  Staranie o zdro wie  zwierząt ;  urządzenie  
owczarni;  pas twisko .

3.  W p ł y w  tego  sp os ob u  pasien ia  na i lość i ja ­
k o ść  w e ł n y .

G. K w e s t y e  o g ó l n e ,  d o t y c z ą c e  u t r z y ­
m y w a n i e  o w i e c  n a  s t a j n i .

1. W  jakim stosunku p o w i ę k s z y ć  można g r o ­
madę o w i e c  przy karmieniu ich na stajni.

2.  Jakim sp oso be m  można nabyć w ię k sz ą  i lość  
podśc io ł u ,  karm iąc  o w c e  na stajni.

Co do A 1. Wielu c z ł o n k ó w  Towarzys twa ,  któ­
rzy od d a w n eg o  już czasu zaprowadzi l i  pasienie  
krów na stajni, o ś w ia d c z y ło :  iż z w y k le  p i er ws zą  
z i e loną  paszę dos tarcza  żyto w s tanie z i e lonym  
kos zone ,  rznięta ze  s ł o m ą  na grubą  s ieczkę;  że  
pasza ta, n aw e t  w te nc za s  nader powiększa  ml e ­
cz ność ,  gdy z i mo w a  pasza krów jes t  nader żyzna,  
i w dostatecznej  i lości  dawana;  j ed na k ow oż ,  obok  
lej s i eczki ,  potrzeba dawać  j e s z c z e  k r o w ó w  
nieco  żyznego pokarmu; mianowic ie :  s iana,  lub 

makuchów rz ep ako wy ch .

L e c z  dawanie żyta z i e lo n ego ,  ma tę w ie l ką  
niedogodność ,  iż trwa nader krótko ,  10 do 12 
dni; to jest ,  dopóki  n iep ocz yna  kwi tn ąć  (?) ,  p ó ­
źniej  b o w i e m  jes t  już za twarde .  A zatem, kto 
nieposiada  lucerny,  p o w r ó c i ć  musi  do paszy su ­
chej ,  dopóki  koniczyna  tak d a le ce  n iepodrośn ie,  
iż może  żyto zas tąpić;  co ,  naturalnie,  nader  

umniejsza i lość mleka.

Niektórzy c z ł o n k o w i e  proponowal i  pas ien ie  

w tym razie (gdy s ię  żyto k ońc zy)  koszonej  p s z e ­
nicy,  lub żyta jarego  na len cel  z gr o c he m  s ian e­
go.  Co do ps zen icy ,  uznano,  iżby z a p ew n e  z ko­
rzyśc ią  m lec zno śc i  żyto zas tąp ić  mogła ;  i w y p e ł ­
n i ła  czas,  pomiędzy żytem,  a koniczyną;  l ecz  tak­
że  zg od zon o  się  na to, iż wtenc zas  tylko na ten 
C e l  psze n icę  kosić  można,  gdy jest  tak bujna, że  
grozi po legn ien iem;  w przec iwnym zaś  razie b y ł a ­
by to pasza zbyt  droga,  po c ią g aj ąc  za so b ą  n i e ­
zbędny ubytek ziarna.  Co do siania grochu z ży­
tem jarem,  wielu  g osp oda rz y  z w ł a s n e g o  do-
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świadczenia  zapewnia ło :  iż młode Itrowy grochu  
niejedzą  (?).

Co do koniczyny,  lucerny  i wyki zielonej,  
wniesiono nasamprzód  zapytanie:  »kiedy rośliny  
te najw ięcej części pożywnych posiadają i  najm o­
cniej na pow iększenie m leka d zia ła ją ?«

Większa część  gospodarzy  zgodzi ła się na to, 
że wymienione  w ł a s n o ś c i  w najwyższym stopniu 
posiadają wczas ie  kwitnienia;  że nieulega w p r a w ­
dzie wątpl iwośc i ,  iż nawet  przed os iągnien iem te ­
go stanu znacznie pow iększa ją  miecznośći jednako-  
woż ,  w tym razie mleko jest  bardziej wodniste .  Do­
dano także, iż koniczyna i lucerna przed okwitnie-  
niem,  tylko w m a ł y c h  i lościach by dł u  dawane  
być m ogą ,  i (o podobnie  jak żyto,  wraz ze s ł o m ą  na 
s ieczkę rznięte;  inaczej ł a t w o  zrządza ją  nader  
n iebezpieczne  odęcie.

(Twierdz ien iu  powyższemu: że  koniczyna i  lu ­
cerna podczas kw itn ienia  są  n a jiy zn ie jsze  i, na j­
więcej na powiększenie ilości i ja ko śc i m leka d z ia ła ­
ją ,, sprzec iwia  się to, powszechnie  znane do­
świadczenie :  że nigdy j t r ow y  na stajni koniczyną  
i luc e rn ą  pasione,  nie dają  tyle i tak dobrego  
mleka,  co, p a są ce  się na bu jnem koniczysku.  P ra ­
wda  ta, mianowic ie  w Meklemburgskiem,  i Hol- 
sz tyńskiem,  ogólnie j e s t  zna n ą ) .

Zgodzono się zaś ogólnie na to, że wyka z ie lo­
na, jest  nader  po ż y w n ą  i mleko  pom naża jącą ,  
mianowic ie  wtenczas ,  gdy ziarno poczyna  się za- 
więzywać .

Jednakowoż ze wszystkich roślin pas tewnych,  za 
na jważniej szą do pasienia na stajni uznano lucernę;  
już to dla tego, że nader  rychło ,  zaraz po życie 
zielonem,  dos ta rcza  paszy ,  j a k o  też z jej szybkie­
go po skoszeniu odrastan ia,  mimo nawet  najnie- 
przyjaźniejszej  wegietacyi  porze;  p rzytem,  że ma 
na jwięcej  pożywności .

Przyzna jąc  tak ważne  w ła sn o śc i  lucernie ,  
ogólnie dziwiono się, dla czego  rośl ina ta, tak m a ­
ło  w Meklemburgskiem jest  up rawian a ,  kiedy 
w gran iczących  okolicach (Prus_/, co chwi la  n a ­
wet,  obszerne  łany  bujnej lucerny  spost rzegamy.

W skutek tego,  niektórzy,  obecnie  tu g o s p o d a ­
rze,  od dawna  lucernę  u p raw ia j ący ,  opisali  po 
krotce,  używany przez nich sposób uprawy tej r o ­
śl iny:— Sadząkar tof le  w świeżej  mierzw ie; po n ich 
s ie ją  jęczmień  z luc erną  n iedomięszując ani  koni ­
czyny,  ani żadnego  ga tunku t raw.  Na zimę p o ­
k r y w a ją  m ło d ą  tę rośl inę d r ob ny m  na woze m;  na 
wiosnę bronują  j ą  lekkiem i żelaznemi bronami .  
Wszakże już w p ie rwszym roku jes t  ona tak zako­
rzeniona,  iż lekkie  b r onow an ie  jej  n ieszkodzi .  
Później,  corocznie ,  na wiosnę,  b ron uj e  się pole 
lucernowe  najeięższemi żelaznemi bronami ,  tak 
mocno,  iż powierzchnia  onego z upe łn ie  jes t  g o ­
ła ;  tym sposobem chwas t  się wy tęp ia ,  a lucern ie  
nie już tylko bynajmniej  to nieszkodzi ,  ale owszem 
jest  g ł ó w n y m  warunkiem bujnego  obradzania.

( D alszy ciąg w nast. zirze).

Rolnictwo.
N aw óz  kom postow y uważany ze  sta­

nowiska chemii .

Rośliny jak wiemy,  powsta ja  z materyi  o rg a n i ­

cznych i n ieorganicznych .  Malerye organiczne  

w roś l inach  s ą  kwasoród ,  wodoród ,  węgie l i azot.  

Organiczne zowią się dla tego, ponieważ  w każuem 

ciele uorganizowanem ,  a za tem w każdej rośl inie

się zna jdu ją ,  a to, w  p e w n y m  s t a ły m  i niezmien­
nym stosunku.

Wymienione  cz te ry p ie rwias tk i  znac hodz ą  się 
wszakże i w n ieorganicznych m a le ryach ,  i tak np. 
amoniak,  który nam znany jes t  w postaci  gazu, 
lub też w postaci  kropl i słego d o w o d y  podobnego 
p łynu ,  j est  bez wątp ie n ia  is totą n i eo rga nic zną ,  
a sk ła da  się przecież  z wodorodu  i azotu,  jeżeli
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j e s t  g a z e m ,  z a ś  z w o d o r o d u ,  k w a s o r o d u  i a zo tu ,  

j e ż e l i  j e s t  z ł ą c z o n y  z w o d ą .

W ł ó k n o  d r z e w n e  j e s t  i s t o t ą  o r g a n i c z n ą ,  i p o ­

w s t a j e  z w ę g l a  i p i e r w i a s t k ó w  w o d y ,  a m o n i a k  

w o d n y  j e s t  i s t o t ą  n i e o r g a n i c z n ą  i m o ż e m y  p o ­

w i e d z i e ć ,  ż e  p o w s t a j e  z w o d o r o d u  i a z o t u  i p i e r ­

w i a s t k ó w  w o d y .

J a k a ż  t e d y  z a c h o d z i  r ó ż n i c a  m i ę d z y  c i a ł a m i  

o r g a n i c z n e m i  a n i e o r g a n i c z n e r n i ?  S p o c z y w a  o n a  

b e z  w ą t p i e n i a  w d w ó c h  p r z e c i w n i e  o b j a w i a j ą ­

c y c h  s i ę  s i ł a c h .  W  o r g a n i z m i e ,  j e że l i  t e n ż e  j e s t  

ż y j ą c y ,  p i e r w i a s t k i  w y m i e n i o n e  p o ł ą c z ą  ze  s o b ą  

n i e z n a n a  n a m  s i ł a ,  k t ó r ą  d l a  t e g o ,  iż m a n i f e s t u ­

j e  s i ę  w  życ iu ,  iż w y p r o w a d z a  ż y c i e ;  z o w i e m y  s i ­

ł ą  ż y w o t n ą ;  c i a ł a m i  z a ś  o r g a n i c z n e m i  z o w i e m y ,  

n i e  t y l ko  o r g a n i z m y  ż y j ą c y ,  a l e  i t a k i e  c i a ł a ,  k t ó ­

r e  p o  u s t ą p i e n i u  z o r g a n i z m u  ż y c i a ,  d a j ą  s i ę  o z n a ­

c z y ć  j a k o  c z ę ś c i  s z c z e g ó ł o w e ,  c a  ł e g o  o r g a n i z m u .

W ł ó k n o  d r z e w n e  j e s t  t a k ą  c z ę ś c i ą  s z c z e g ó ł o ­

w ą  d r z e w a ;  g l u t e n ,  b i a ł k o  r o ś l i n n e ,  k a z e i n  r o ­

ś l i n n y ,  s ą  c z ę ś c i a m i  o r g a n i z m ó w  r o ś l i n n y c h ,  i 

z o w i ą  s i ę - p r z e t o  c i a ł a m i  o r g a n i c z n e m i .
C i a ł a  n i e o r g a n i c z n e  p o w s t a j ą  z c z ę ś c i  t a k i c h ,  

k t ó r e  p o ł ą c z o n e  s ą  z e  s o b ą ,  n i e  j u ż  s i ł ą  życ i a ,  

a l e  s i ł ą  p o w i n o w a c t w a  c h e m i c z n e g o .

S i ł a  ży c i a  i s i ł a  p o w i n o w a c t w a  c h e m i c z n e g o ,  

t e n  d o  s i e b i e  z a c h o w u j ą  s t o s u n e k :  iż t a m  g d z i e  j e ­

d n a  s i ę  k o ń c z y ,  d r u g a  s i ę  z a c z y n a ,  g d z i e  u s t ę ­

p u j e  s i ł a  ż y c i a ,  t a m  p r z y s t ę p u j e  s i ł a  p o w i n o w a ­
c t w a  c h e m i c z n e g o .

W s z e l k i e  b u t w i e n i e  i w s z e l k i e  g n i c i e  d z i e j e  s i ę  

n a  m o c y  p o w i n o c t w a  c h e m i c z n e g o ,  k t ó r e m u  j e ­

d y n i e  s i ł a  ż y w o t n a ,  i to do  c za su  t y lko ,  o p i e r a ć  
s i ę  m o ż e .

D z i a ł a n i e  p o w i n o w a c t w a  c h e m i c z n e g o ,  a c z ­
k o l w i e k  s p r z e c i w i a  s i ę  ż y c i u ,  n i s z c z y  t a k o w e ,  to 

z d r u g i e j  z n o w u  s t r o n y ,  s ł u ż y  za  d ź w i g n i ę  n o w e ­

m u ,  ś w i e ż e m u  życ iu .  Nie t y lko  b o w i e m  o d c h o d y  

z w i e r z ą t ,  n i e  t y lko  ro ś l i n y  p r z e g n i ł e ,  a l e  i s a m e  

z w i e r z ę t a ,  gdy po  w y s t ą p i e n i u  z n i c h  ż y c i a ,  u l e ­
g ł y  gn i c iu ,  s ł u ż ą  za  p o k a r m  r o ś l i n o m .

P r z y s t ą p m y  t e r a z  do  w ł a ś c i w e j  i s t o ty  k o m p o ­
s t u ,  k iedy i j a k  u ż y w a ć  g o  m a m y ?  K o m p o s t  j e s t

t o m i ę s z a n i n a  r ó ż n o r o d n y c h  m a t e r y i ,  k t ó r e  w s z y ­

s t k i e  u l e d z  m a j ą  p r o c e s s o w i  g n i c i a :  s k ł a d a  s i ę  

p r z e t o  z c z ę ś c i  o r g a n i c z n y c h  r ó ż n e g o  r o d z a j u  i 

r ó ż n y c h  p o s t a c i ;  j a k o  z w ł ó k n a  r o ś l i n n e g o ,  r ó ­
ż n y c h  r o ś l i n n y c h  s z c z ą t k ó w ,  l i śc i a  z d r z e w ,  

z s i e r ś c i  z w i e r z ę c e j ,  ko py t ,  k o ś c i ,  m i ę s a  z w i e r z ę ­

c e g o ,  c zy l i  ś c i e r w a ,  o d c h o d ó w  lu d z k i c h  i z w i e ­

r z ę c y c h ,  z i e m i  t o r f o w e j ,  b ł o t a  u l i c z n e g o ,  g a r b o -  

w in  i t. p .  Ś c i e r w a  k o ń s k i e ,  w o ł o w e ,  o w c z e  i t. 

p.  n i e  n a l eż y  z a g r z e b y w a ć ,  i d o z w o l i ć  by g n i ł y  

b e z  uż y tk u ,  n a l eż y  j e  r ó w n i e ż  u ż y ć  d o  k o m ­
p o s t u .

C i a ł a  z w i e r z ę c e  z a s o b n e  s ą  w a z o t ,  d o  p o ż y ­

w i e n i a  d l a  r o ś l i n  t y l e  p o t r z e b n y .  A zo t  t e n  j a k  

w i e m y  ł ą c z y  s i ę  w  c z a s i e  g n i c i a  z w o d o r o d e m  

c i a ł  g n i j ą c y c h ,  i t w o r z y  a m i n o n i a k ,  u d e r z a j ą c y  

n i e  m i ł ą  u r y n o w ą  w o n i ą ,  w m i e j s c a c h  g d z i e  s i ę  

r o z w i j a .

A i n m o n i a k  j e s t  c i a ł e m  u l o t n e m ,  i u c h o d z i  

w  p o w i e t r z e ,  g d y  t a k o w e  c i a ł a  g n i j ą c e ,  b e z p o ­

ś r e d n i o  o t a c z a .  By p r z e t o  z a p o b i e d z  t a k o w e m u  

u c h o d z e n i u  a m m o n i a k u ,  i z a c h o w a ć  g o  d l a  r o ś l i n ,  
w y p a d a  z b i e r a ć  ś c i e r w a  i o k r y w a ć  je  z i e m i ą .

J e ż e l i  m i ę d z y  c z ę ś c i a m i  s k ł a d a ć  m a j ą c e m i  

k o m p o s t ,  s ą  c z ę ś c i  t e g o  ro d z a j u ,  ż e  n i e  p r ę d k o  

f e r m e n t u j ą  i n i e  p r ę d k o  g n i j ą ,  j a k  np .  p r ó c h n o ,  

c z ę ś c i  d r z e w n e  i t.  p. ,  z o s t a w i a  s i ę  t a k o w e  p r z e z  

n i e j ak i  c z a s  na  w o i n e i n  p o w i e t r z u ;  a ż e b y  p r zez  

to u t r a c i ł y  z a w a r t y  w n i c h  p i e r w i a s t e k  g a r b u j ą c y  

( g a r b n i k ,  G erb es to f f) i z b y t e c z n ą  w i l g o ć .

M i ę s z a n i n a  s k ł a d a j ą c a  s i ę  z r ó ż n y c h  r o ś l i n n y c h  
i m i n e r a l n y c h  s u b s t a n c y i ,  p o w i n n a  z a w i e r a ć  ma-  

t e r y e  a z o t o w e ,  b ę d ą c e  w  s t a n i e  r o z k ł a d u ,  k tó r e  

p o d o b n i e  j ak  f e r m e n t  m a s s ę  c a ł ą  d o  r o z k ł a d u ,  do 

f e r m e n t a c y i  p o b u d z a j ą .  J e że l i  s i ę  w  t y m  ce lu  

g n ó j  u ż y w a  z w i e r z ę c y ,  t a k o w y  m us i  b y ć  ś w i e ż y ,  

a l b o w i e m ,  im ś w i e ż s z y ,  tern w i ę c e j  z a w i e r a  a z o ­

tu ,  i t ern  l e p s z y m  j e s t  b o d ź c e m  do  w z b u d z e n i a  

f e r m e n t a c y i  ( r o z k ł a d u ,  g n i c i a )  w  c a ł e j  m a s s i e .

G d y  j uż  w s z e l k i e  p r z e z n a c z o n e  n a  k o m p o s t  

m a t e r y a ł y ,  s ą  p r z y g o t o w a n e  i w z a j e m n y  i ch  s t o ­

s u n e k  o zn ac zo ny *  u k ł a d a j ą  s i ę  w  s p o s ó b  n a s t ę p u ­

j ą c y :  N a jp r z ó d  i d ą  m a t e r y e  r o ś l i n n e ,  k t ó r e  pou -
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k ła d a n e  w odpowiednie j  d ług ośc i  i szerokośc i ,  
s tanowić  mają  fundament;  poczem takowy o k ry ­
wa się w a r s t w ą  świeżego  ludzkiego i bydlęcego 
gnoju,  po których znowu wars twy tworó w roś l in ­
nych,  gnoju i pokładów ziemi na przemianę  na- 
s t e p u j ą  Gd)' s '§ u tworzy  przez to kupa o d p o ­
wiedniej  wysokości ,  nada je  jej się pos tać  kręgli- 
s tą,  i pokrywa grubym p o kł ade m  ziemi,  ażeby 
w yw ią z u ją c e  się w skutek f e rm en ta c j i  gazy, nie 
uchodziły w powie t rze .  Jeśl i  chc em y proces  
przysp ieszyć,  uskutecznia się to, przez dodanie 
wapna ,  pop io łu  lub soli kuchennej .  Korzystnem 
jes t  zawsze,  dodać  nieco gipsu,  t akowy a lbowiem 
pos iada w ła sn o ść  łą c z e n ia  się z niek tórymi  wy­
wiązującymi  się tutaj gazami.

Nie mało  leż przyczynia się do przysp ieszenia  
roz k ła du  gnoju i domi ęszanych  matery i  z w ie rz ę ­

cych  i rośl innych palone wapno.  Stosunek w j a ­
kim wedle  do św ia dczeń  gospodarzy angiel sk ich ,  
ma być do kompos tu  przydane wapno,  j es t :  I 
część wapna  na 10 części  obfitej w humus ziem i 
i 2 części  gnoju.

Mięszanina ta ma zos tawać  na kupie przez trzy 
mies iące,  w którym to czasie prze rab ia  się d w a  
do t rzech razy.

Po pi ó ł  torfowy jest  po największej  części  
w wapno  bardzo obfity, a dz ia łalność  jego  a lka ­
liczna w y rów nyw a ją ć  niekiedy rozpadnię temu na 
powie trzu wapnu,  może do pewne go  s topnia  ta.  
kowe zastąpić.  Wszakże przy użyciu wa pna  tę 
należy zachować  os t rożność ,  iżby go w nie wie l ­
kiej używać  ilości, gdyż zbytek jego ,  p rzyczynia ­
j ą c  się do ulotnienia ammoniaku.

Gospodarstwo ogólne.
Niektóre główniejsze prawidła rozpo­
rządzania, prowadzenia i wykonywa­

nia prac gospodarskich.
(przez l Y o b l s ) .

1. Rządca ekonomiczny powinien  przedewszy-  
s tkiem skreśl ić  sobie plan pos tępowania ,  obe jm u­
jący  to wszystko,  co w danym okresie  czasu,  wy- 
konanem i w jak im porządku,  być winno.  Rozu­
mie  się samo z siebie,  iż d o s ło w n ie  nie może  on 
być wykonany:  bo pora  czasu,  i różne ,  p r zew i­
dz ieć się nie mog ące  okol iczności ,  zwykle  n ie ja ­
kie z rz ądz a j ą  zmiany; jed na ko woż  plan takowy,  
s tanowić  ma g łó w ny  punkt  opa rc ia ,  czyli g ł ó w n ą  
pods tawę dz ia łań .

2. Aby takowy plan gruntownie  skreśl ić ,  p o ­
t rzeba koniecznie :

a.  Znać do k ła d n ie  obszerność  pól, ł ą k  i 
pastwisk;

b. Zn ać  ja k o ść  gruntu ornego;  a m iano ­
wicie:  j akiem szczególniej  s łu ży  rośl inom; 
ile razy pod każdą  być winien orany ,  b rono­

wany i t. d.; ile wymaga  na raz  nawozu 
w jakim pr zec ią gu  czasu takowy win ien 
w r a c a ć  w je dno  miejsce;

c. Obliczyć dokładnie  po trzebne  do d o ­
brego  prowadzenia  go sp odar s twa  s i ły po­
c ią g o w e  i ręczne;  po ró wnać  je z temi; k tóre  
stale s ą  do dyspozycj i ;  a wraz ie  ich n iedo­
s ta tecznośc i ,  wcześn ie  obmyśl ić  ś rodki  ich 
uzupełn ien ia .

3. Obl iczając wymienio ne  wyżej  środki p r o ­
wadzenia  gosp o d a r s tw a ,  zawsze jest  pewnie j  
p r zy jąć  ich nieco więcej  niż za skąpo;  w p i e r w ­
szym bowiem raz ie rozsądny rządca  z ko rz y śc ią  
ich może użyć; w drugim, ł a t w o  o g ó ł  g o s p o d a r ­
s tw a  na tein ucierpi .

4.  W wykonywaniu p ra c  gos podarsk ich ,  za 
g ł ó w n ą  zasadę  przy jąć  należy:  aby robotn ików 
n ie rozpraszać,  czyli n ie rozpoczynać  na raz wiele 
robót,  rnałcmi  si łami;  a le  racze j ,  każdą czynność 
z pr zyna leżną  e n e r g i ą  ro zp o czą ć  i wkró tce  uk o ń ­
czyć.  Jes t  to okol iczność na pozór m a ł o  ważna ,
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w  r z e c z y  zaś  sa m ej ,  c z ę s t o k r o ć  s t a j e  się ona j e d y ­
n ą  p r z y c z y n ą  p o m y ś l n e g o  b iegu ,  lub u p a d k u  g o ­
s p o d a r s t w a ;  m i a n o w i c i e  gdzie  m a t o  j e s t  do  dy- 
spoz ycy i  r ą k ,  lub s i ł  p o c i ą g o w y c h .  Sz cz eg ó l n i e j  
w sz e lk ie  p r a c e ,  od g ł ó w n e g o  f o l w a r k u  od d a l o n e ,  
m a s s a m i  w y k o n y w a ć  należy:  zy sk iw a  s ię  p r ze z  to 
n a  czas ie  i poś p iechu .

5. Mianowic ie  na leży r o z w a ż n i e  s t o s o w a ć  r o ­
dza j  p r ac y  do po ry  czasu.  S z c z eg ó ln ie j  odnosi  s ię  
to  do u p r a w y  ziemi .  Np. k to  o r z e  ro lę  w s t an ie  
z by t  m o k r y m ,  lub za n ad t o  s p ie c z o n y m ;  nie  już  
tylko d a r e m n i e  mit ręży  b y d ł o  i p o m n a ż a  p r a c e ,  
a l e  nadto,  w y s ta w i a  na r yz yko  n a s t ę p n e  plony.  
S k o r o  w ię c  rola  zn a jd u j e  się. w  p r z y z w o i ty m  s t a ­
n ie  syb ko śc i  i w i lgoc i ,  na leży  z c a ł ą  m a s s ą  s i ł  
p o c i ą g o w e j  ud ać  się do  jej  u p r a w y ;  j e s t  z t ą d  d w o '  
j a k a  ko rzy ść :  najprzód  o sz cz ę d z e n ie  s i ł  p o c i ą g o ­
w y c h ;  powłóre l epsza  u p r a w a .

6.  P r a c e  mnie j  w a ż n e ,  lub k t ó r y c h  po m yś ln y  
w y p a d e k  j e s t  w ą tp l i w y;  a lbo do k tó r y ch  w y k o n a ­
n i a  n ie p o s i a da m y d o s t a t e c z n y c h  ś r o d k ó w ,  lepiej  

z u p e ł n i e  z a n i e c h a ć ,  niźli  w y s t a w i a ć  p r z e z  to w a ­
ż n i e j s z e  na  s t r a ty .

7. D y r y g u j ą c y  g o s p o d a r s t w e m ,  p o w i n i e n  d o ­
k ł a d n i e  b yć  o b e z n a n y ,  nie  już tylko t e o ry c zn ie ,  
l e c z  p r ak ty c zn ie  z wsze lk i em i  p r a c a m i ,  do z a w o ­
du  ro ln ic ze g o  n a l e ż ą c e m u ;  czyl i  p o w i n i e n  u m i e ć  
s a m  d o k ł a d n i e  j e  w y k o n y w a ć ;  aby  w r a z i e  p o ­
t r z e b y  b y ł  w s t a n ie  n a u c z y ć  n i e u m ie ję t n e g o ;  nie  
ty lko  b o w i e m  przez to w  w ie lk ie  p r a c e  d o k ł a ­

dn ie j  b y w a j ą  w y k o n y w a n e ,  al e na d t o  z a r z ą d z a j ą ­

cy n ab yw a  u klassy  p r a c u j ą c e j  w y s o k i e g o  p o w a ­

ża n iu  i s z a c u n k u ;  a następnie,-  ro zk a zy  j e g o  
z c h ę c i ą  i s t a r a n n o ś c i ą  b ę d ą  w y k o n y w a n e .

8.  D o k ła d n a  z n a j o m o ś ć  p r a k t y c z n e j  m a n i p u l a ­
c j i  r óżn yc h  p r a c ,  i z t ąd  j e s t  dla  d y r y g u j ą c e g o  
n a d e r  p o t r z e b n ą ,  iż u ł a t w i a  p e w n e  o c e n i e n i e  s i ł  
do  wy k o na n ia  j a k o w e j  cz y n no śc i  w d a n y m  cz as ie ,  
p o t r z e b n y c h .  Jeżel i  b o w ie m  u ży j em y do  j e j  w y ­
k on a n i a  zbyt  wie l e  ro b o tn ik ó w ,  p o z n a w s z y ,  iż j ą  

z n a j w i ę k s z ą  ł a t w o ś c i ą  w  o z n a c z o n y m  cz as ie  p o ­
t r af i ą  w y k o n a ć ,  o p u s z c z a ją  się,  w a ł ę s a j ą ,  aby  
c z a s  za b ić .  J eże l i  za ś ,  u ży j em y ich z by t  m a ł o ,  

w i d z ą c  iż jej  n i e p o d o ł a j ą ;  iż n a w e t  p rzy  n a j w i ę ­
ksz ym s i ł  n a t ęż en iu ,  w o z n a c z o n y m  czas ie ,  w y ­
k o n a n ą  być nie moż e ,  r ó w n i e ż  s ię  o p u sz cz a j ą ,  bo 
o b o j ę t n e m  to dla n ich ,  czyl i  mnie j  lub w ię c e j  na 

d rugi  r az  jej  po zo s ta n ie .  C a ł a  w ię c  sz tuka w r o z ­
p o r z ą d z a n i a  p r a c a  im na tein za leży :  aby  do ich 
w y k o n a n i a  tyle tylko s i ł  użyć,  iżby p rzy  n ie j ak iern  
ich na t ęż en i u ,  p r a c a  w d a n y m  cz as ie  w y k o n a n ą  
z o s t a ł a .

9. Ale nie do sy ć  j e s t  u m ie ć  w y k o n y w a ć  r ó ż n e  
g o s p o d a r s k i e  p r a c e ,  p o t r z e b a  nad to  m ie ć  w z g l ą d  
na s i ł y  f izyczne,  o n e ż  w y k o n y w a j ą c y c h .  Mniej  
b o w i e m  ich p os ia da  r o b o tn ik  za le dwi e ,  j a k im  ta ­

k im p o k a r m e m ,  g ł ó d  z a ś p a k a j ą c y ,  od t e go ,  k tó r y  
codz ie nn ie ,  do  sytośc i  p o ż y w n e g o  ma  p o k a r m u ;  
mnić j  c z ł o w i e k  d o r o s ł y  i p r zy le in  z u p e ł n e  z d r o ­

w i e  p o s ia d a j ą c y ,  od  n i e d o r o s t k a  s ł a b o w i t e g o ;  
i t. p.

w i_

Ogrodnictwo.
4 )  najstosowniejszym czasie do prze- W g r u n c ie  s u c h y m ,  p u l c h n y m ,  p i a s c z y s t y m ,  pe-

sadzania drzew owocowych. w nie j  s ię  p r z y j m ą .  D r z e w k a  s a d z o n e  w  j e s i e n i ,

Nie ma  j e d n o ś c i  po m ię d zy  p o m o l o g a m i ,  c o  do anizel‘ na wio8r,ft i e ie l i  zima bedzie Z g o d n a ;
n a j s t o s o w n i e j s z e g o  cz as u  p r z e s a d z a n i a  d r z e w  p o n i e w a ż  w tym raz ie ,  k o r z e n i e  p u s z c z a j ą  t e

o w o c o w y c h :  j e dn i  d a j ą  tu p i e r w ś ż e ń s l w ó  jesieni, c i en k ie ,  w ł ó k n i s t e  kor zon k i ,  za p o m o c ą  k t ó r y c h
d r u d z y  wiośnie. W ie lu  także mnie ina ;  iż w y b ó r  b i o r ą  p o k a r m  z z i emi ;  a za te m ,  w c z e ś n i e  na  wio-

czasu zależeć winien od j a ko śc i  g r un tu .  I t ak,  sn ę ,  d r z e w k o  p o s i a d a j ą c  g ł ó w n e  o r g a n a  ż y w i e n i a
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s ię ,  pewnie j  już przy jąć  się może.  Prz ec iwnie  
zaś ma się rzecz pod tym względem,  z d rz e w k a ­
mi na wiosnę  sadzonemi .  Przy największe j  b o ­
wiem os t rożnośc i  podczas przesadzania,  un iknąć  
nie można utraty pewnej  części  wyżej wym ienio ­
nych w łó kn is t ych  korzonków;  o ile zaś się ich 
utraci ,  o tyle mniej d r zew ko  przesadzone  bie rze  
pożywnoś c i  z ziemi.

Przec iw powyższej  nauce ,  ma ło  zaiste by łob y  
do zarzucenia ,  gdybyśmy byli pewneini  tak d a le ­
ce łag od ne j  zimy, iżby w ciągu onej korzonki 
w łó k n is te  puśc ić  się mogły .  A że ten jes t  g ł ó ­
wny w a ru n e k  pomyślnego przesadzania je s i e n n e ­
go, przeto widoczna ,  iż tu na znaczne  ryzyko 
drzewka wystawiamy; mianowicie tain, gdzie zi­
ma mocna  jes t  zwycza jną ,  a ł a godna  wyją tkiem.

Można się wprawdzie  przeciw tem u zabezpie­
czyć, o tacza jąc  przesadzone  drzewko  ta ką  massą  
nawozu (lub liścia, albo paźdz ierzu  Iniannego) ,  
iżby mróz  do korzeni  dos ięgnąć  nie mógł ;  lecz 
n a jprzód  mając do przesadzania  zna czną  l iczbę 
drzewek,  warunku tego t rudno dopełn ić ;  powture, 
pod pokryc ie  takow e zg ro mad za ją  się w zimie 
myszy, i częs tokroć  więcej  uszkadzają dr obne  ko­
rzonki,  aniżeli mróz  mocny;  potrzecie , uczy do­
świadczenie :  że d rzewa tym sposobem pie lęgno­
wa ne ,  s ta ją  się zbyt  czu łemi  na zimno, i mniej 
więcej  nas tępne j  zimy, wymarza ją .

Jeżeli  zaś zos tawiony przez zimę św ieżo  p r z e ­
sadzone  drzewka bez pokrycia ,  nie tylko, powyż­
sza g łó w n a  korzyść  (puszczenie  się korzonków 
w łók nis tych)  ca łk iem upada ;  ale nadto,  korzenie 
w miejscach przez odkroję poka leczone,  skutkiem 
z am rożenia  częs tokroć  p rz echo dz ą  w ga ng rene ,  i 
s ta ją  się p rzyczyną  obumarc ia  drzewka .

To cośm y dotą d  powiedziel i ,  odnosi  się do 
przesadzania  dr zewek w jesieni  w grunc ie  s u ­
chym, lekkim; przesadzanie  zaś ich w tej porze,  
w mocnym,  gl iniastym i mokrym,  w ogólności  
nauka pomologiczna zupe łn ie  potępia;  albowiem, 
będąca  w ziemi zbyteczna  wilgoć ,  równie  szko­
dliwie działa,  lubo w inny s p os ób ,  na poka leczo­
ne korzenie ,  jak zmrożenie  ich.

Wszystkie te niedogodnośc i nie m a ją  już m ie j ­
sca,  p r ze sadza jąc  dr ze w ka  na wiosnę;  w tej b o ­
wiem porze z n ow ą  s i ł ą  powstaje  dz ia ła lność  ży­
cia rośl innego;  skutk iem lego,  a miano wic ie  
skutk iem szybkiego obiegu soków,  wszelkie rany  
korzeni  w kr ó tc e  się goją,  korzonki  w łó k n is te  
szybko odras ta ją  i wcześn ie  n a p a w a ją  drzewko 
poka rm em .  Jeżeli  podczas  przesadzania niepo-  
p e i n i ł o  się jakiego  uchybienia;  jeżeli s łabo  i d ą c e ­
mu drzewk u w cześn ie  zaradzimy,  p o l ew a ją c  je  
gnojówką,  lub co najlepiej,  m a ł ą  i lością krwi  
w odą  rozwiedzione j;  a wrazie posuchy  po d le w a­
my je  wo dą ,  pe wnem i  być możemy, iż m a łą ,  lub 
żadnej  w drz ewka ch  meponiesie iny straty.

Przysposobien ie  zaś d o ł ów  do przesadzania  
już w jesieni  nas tąp ić  winno .  Zwykle  kop ią  s ię  
one  w odleg łośc i  24 stóp jedne  od drugich dla j a ­
b ło ń  i grusz;  3 stopy g ł ębokie  i 4 stopy szerokie .  
Z iemia  wierzchnia ,  czyli wa rs tw a  rodzajna w yrzu ­
ca się na je d n ą  s t ronę ,  a spodnia na drugą .  Jeżel i  
spód dołu je s t  mocny,  gl iniasty,  należy go jak 
można na jg łęb ie j  rydlem wzruszyć,  aby go mróz  
rozpulc hni ł  a wo da  de szczo w a  napoi ła .

Podczas przesadzania ,  z iemią  z wierzchu z e ­
b r a n ą  ob sy pu ją  się bezpośrednio  korzenie ,  a 
spodnia  idzie na wierzch.

Rozmaitości.
C oraz b a rd z ie j  upowszechniające się sie używania mięsa końskiego,  t arg w Berl inie 

u żyw an ia  koniny na pokarm  dla  nowym a r tykułe m zbogacony został ;  to j e s t  Roń- 
ludzi. m i tuczonemi, jedyn ie  na r ze z  przeinaćzonein i. Nia-

W  skutek coraz  bardziej  u p o w s z e c h n ia ją ce g o  dawno handlujący tym no wy m t o w a r e m  przypro-
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w a d z i ł  do Be r l ina  50 koni  t u c z n y c h  i s p r z e d a w a ł  
sz tuką po 40 do 50  t a l a r ó w .  Korz yść  z t ąd  w y ­
p ł y w a j ą c a  dla r o ln ik ó w ,  dla k o n s u m e n tó w ,  a n a w e t  

i dla tych  z w i e r z ą t ,  zby t  j e s t  w id o cz na ,  by o niej 

mó w ić .

Znaczne umniejszenia g o rze lń  
w Prussack.

W os t a t n im  pos z y c i e :  ^Archiwów handlowych« 
W Be r l in ie  w y c h o d z ą c y c h ,  cz y ta m y  n a d e r  ważn y  
u r z ę d o w y  wy k az  s t a n u  g o r z e l n i c t w a  w k r ó le s t w i e  
p r u s k i e m .  P o d ł u g  t e g o ż  w ykazu ,  l iczba g or ze lń  
n a d z w y c z a jn i e  s ię  t a m ż e  z m n ie j s za ;  a co  większa ,  

da w n ie j ,  z n a c z n a  ich i lość z n a j d o w a ł a  s ię  w m i a ­
s t ac h ;  dzi ś  już tylko |  c z ę ś ć  tutaj  p o z o s t a ł a .

W  ogó ln oś c i ,  u m n i e j s z e n i e  g o r z e lń  j e s t  tak 
w ie lk ie ,  iż ich l i czba od lat  k i lku na s tu ,  p r a w i e  o 
p o ł o w ę  s ię  z m n i e j s z y ł a .  W  r. 1 8 3 4  b y ł o  w k r ó ­
l e s t w i e  p r u s k ie m  o k o ł o  2 3 , 0 0 0  g or ze lń ;  dz i ś  j e s t  
i c h  tylko 1 2 , 4 4 3 .  W ó w c z a s  p r z e r o b i o n o  na g o ­
r z a ł k ę  4  mi l iony szefli zboż a  i 13 mi l ion ów  szefl i  
kar tof l i ;  w r ,  zaś  1 8 4 6 ,  j u ż  tylko 2 , 6 6 0 , 0 0 0  szefli 

zb o ż a  i 9 mil .  szef .  kartofl i .  W' tym  s t o s u n k u  
z m n i e j s z y ł  s ię  także po d a t e k  z go rze lń ;  w  r. 18 4 0  

w y n o s i ł  on j e s z c z e  o k o ł o  6 , 3 6 0 , 0 0 0 ,  t a l a r ó w ;  a 
w  r.  1S 46  już tylko 2 , 2 6 0 , 0 0 0  tal.

Na jwię ce j  g o r z e lń  zna jdu je  s ię  w  p r o w i n c y i  

na dr e ń sk ie j ;  lecz  n ie m al  ogó ln ie  s ą  o ne  m a łe j  
obję tośc i .  G ł o w n e m  zaś  s i ed l i s k i em  g o r z e l n i c t w a  
w  P r u s s a c h ,  i na  w i e l k ą  ska lę  p r o w a d z o n e g o ,  j e s t  
W .  k s ię s tw o  Po zn ań s k i e .  W  p r ze c ię c iu  b o w ie m  
g o r z e ln ia  t a m ż e  p ł a c i  ro c z n ie  po d a t k u  o k o ł o  
2 0 0 0  tal.;  k i edy w p r o w i n c y a c h  Nadr eńs k i ch ,  ani  
n a w e t  10 0  tal.  n ie  w y p a d a  od j e d ne j  go rz e ln i  

w  p rz e c i ę c i u .

W ażność produ kcy i nawozu.
( z  pism a r o ln i-  fran cu zk iego .

G ł ó w n ą  p o d s t a w ą  p ro du k cy i  ro ln icz e j ,  j e s t  ż y ­
z n o ś ć  ziemi .  W  ogó lnośc i ,  t a k o w ą  tylko n aw óz

zw ie r z ę c y  tw orzy ,  w s z e lk ie  b o w i e m  sz tu cz n e  n a ­
w o z y — nie ch  pp.  Ch e m ic y  r a c z ą  p r z e b a c z y ć — s ą  
to a g r o n o m i c z n e  poezye ,  czyli  czcze  marzenia-, dla 

o g ó ł u  g o s p o d a r z y  wc a le  n i e p r z y d a t n e ,  a m a t o r o m  
n o w o ś c i ,  c z ę s t o k r o ć  g ł o w y  z a w r a c a j ą c e ,  a k i e ­

s z e n i ą  w y p r ó ż n i a j ą c e .  W s z a k ż e  i s p e k u l a n t ó w  
z w y k l e  o n e  z a w o d z ą ,  gd z i eż  się b o w i e m  p o d z i a ł y  
o w e  o k r z y c z a n e  l ab ryk i  w Lo n dy n ie  sz tu czn ych  
n aw ozów  Lic b iga?  j uż  n a w e t  mo w y  o n ic h  n iema .

N aw óz  z w ie r z ę c y ,  b y ł , j e s t ,  i  będzie  g ł ó w n ą  
p o d s t a w ą  p r o duk cy i .  L ec z  i to p e w n a ,  iż u t w o ­
r z e n i e  go  w p o t r z e b n e j  i lości ,  było . j e s t  i  będzie ,  
n a j g l ó w n i e j s z e m  g o s p o d a r s t w a  w ie j sk ie g o  z a d a ­
n ie m ,  a l e  z a r a z e m  n a j t r u d n ie j s z e m  do r o z w i ą z a ­
nia;  a l b o w i e m  ten j e  tylko r o z w i ą z a ć  potraf i ;  kto 
naukę  r o l n i c z ą  zna d o k ła d n ie ;  a  m i a n o w i c i e  tę 
jej  część ,  k t ó r a  t r ak tu je  o p r o d u k c y i  n a w o z ó w .

P róba  mocy kiełkowania nasienia  
koniczyny.

Jak  w i a d o m o ,  o t r z y m a n i e  c z y s te g o  z i a rna  
k on ic zy n y ,  w y m a g a  w i e l e  p r a c y  i z a c h od u .  
Cz ęs to  s ię  zd a rza ,  —  m i a n o w i c i e  za g r a n i c ą —  
iż u p r a w i a j ą c y  l a k o w e  do  h an d l u ,  s u sz ą  j e  w  ł u ­
sk a c h ,  w  p i e c a c h ,  a b y  je  tein ł a t w i e j  od n ich  

od dz ie l i ć .  J e s t  to w p r a w d z i e  ł a t w y  s p o s ó b  
o t r z y m a n i a  cz y s t e g o  z i a rn a ,  lecz  c z ę s t o k r o ć  w y ­
s y c h a  o n o  t ak m o c n o ,  iż t r ac i  inoc k i e ł k o ­
w a n i a .  P e w i e n  g o s p o d a r z  n ie m ie ck i  p o d a j e  n a ­
s t ę p u j ą c y  s p o s ó b  p r z e k o n a n i a  s ię  o mocy  k i e ł ­
k o w a n i a  l e g o  z i a r n a ,  z a r ę c z a j ą c  za  j e g o  n i e ­

z a w o d n o ś ć : —  Na g o r ą c e  że lazo  —  lub na ł y ż ­
kę s r e b r n ą  p rzy  śwuecy r o z g r z a n ą  —  n a s y p a ć  

n ie co  z i a r n a  p r ó b o w a ć  s ię  m a j ą c e g o :  —  p o s i a ­

d a j ą c e  m o c  k i e ł k o w a n i a ,  popęka  od r azu;  to 
za ś  co  z o s ta n i e  w c a ło ś c i ,  już j ą  u t r a c i ł o .

R edaktor N. K u row sk i.— G łówny K antor p r z y  u l icy  P odw a l Nr. 519 .


